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C z te rd z ie ś c i la t  na  sce n ie
Gd yby W arszaw a była P a ry ­

żem, a M ichalina Laska paryską 
..gw iazdą", to dzis ia j zam iast 
em erycką biedę klepać, m ieszka­
łaby w  stylowym  pałacyku, m ia­
łaby spewnością w łasny teatr, le ­
g jon  sekretarzy i w ystępow ałaby 
gościnnie w- „D am ie od M aksy­
m a", poraź tysiąc któryś z rzędu. 
P ’’ sanoby o n iej w  „C and idaeh " 
i „M ariannach ", karykaturzyści 
uw ieczn ia liby je j  charaktery­
styczną twarz, pisanoby o n iej z 
rozrzew nien iem , czasam i uszczyp 
Lw ie , ale zawsze serdecznie, jak  
o kimś bardzo blisk im  i drogim . 
Byłaby n iem niej sławna i głoś- 

4na i  „sw o ja ", n iż Sorel i M istin- 
gruett, m ożeby tam czasami ktoś 
zakpił, że „D am a od M aksym a" 
dawno w yszła  z la t balzakow- 
skich, a le zarazby ripostowano, 
ze -właśnie ia  żyw otność znako­
m itej aktorki je s t czemś godnem 
uznania i p od z iw u ..

N o ale W arszaw a m e jes t P a ­
ryżem, a M icha lina  Laska nie 
u rodziła  się nad Sekwaną. Ta, 
która przez szereg la t baw iła 
W arszawę, rozśm ieszała ją  do 
łez rozprasza jąc smutki i p rzed­
wojenną m elancholję (by liśm y 
p rzecież w tedy kra jem  okupowa­
nym ) — poryw ająca, szalona, peł­
na radości życia  Łaska, która 
przez la t  zgórą  czterdzieści w y ­
stępowała na deskach scen icz­
nych. dzisia j przypom ina się 
W arszaw ie  jako jub ilatka. Jubi­
leusz M istin gu etty  byłby dla n iej 
naprawdę św iętem  — P aryż  dzie - 
kowałby ha łaś liw ie  i serdeczn ie 
tej, co śmiechem swym baw iła  
tłumy, o jubileuszu Łask iej do­
w iedzie liśm y się niemal przy­
padkowo, z krótk ich  w 
dzienn (karskich

R o z m o w a  z  M i c h a l i n ą  Ł a s k ą
I ręką, o- delikatnej, jak  per 

gam In, skórze. Co tam —  tej zaw- 
| sze było wesoło i w tedy gdy stu- 
denterja warszawska w yprzęga ła  
konie z karety, odwożącej d ivę z 
teatru, i w tedy . gdy w  p ie rw ­
szych latach g łodow ała  w  tea­
trze i zarabiała po parę rubli...

Opowiada mi o tem z humo­
rem, z werwą, siedząc oa tapcza­
nie, k tóry je j  służy za łóżko. W  
lustrze toa lety  odb ija ją  się w i­
szące na ścianach zblakłe fo to- 
g ra fje  zgrabnej, cienk iej w ta lji. 
a szerok iej w  ram ionach pani, 
uśm iechniętej szelmowsko, z w i­
churą w łosów  nad czołem

—  A le  —  ale —  bobym zapom­
niała — ■ dodaje w  pewnej chw ili 
—  ja  wstąpiłam  na scenę w ro ­
ku 1892, a nie jak  pisano w  1882. 
M iałabym  w  takim  razie  aż 80 
lat. Rozsypałabym  się ia scenie.

P E N S J O N A R K A  N A  SC E N IE

—  M ój p ierw szy w ystęp? To 
było proszę pani w  Lublin ie. 
Grano kom edję francuską „R o ­
dzina". Grałam  ro lę  m łodziu t­
k ie j panienki. W chodzę na scenę, 
mam pow iedzieć  —  •. « ja k i on 
jes t śm ieszny, ha. ha, ha“ ... A  ,h: 
tymczasem jak zobaczyłam  tłum 
publiczności, tak się zlękłam, 
że, wybąkałam  płaczliw ym  g ło ­
sem „m o je " zdanie, i w  bek. K toś 
mi szepnął —  „n iech  pani w ie je  
ze scenv". W yszłam  za kulisy, 
ciągnąc nogi, jakbym  u każdej 
m iała stukilow y ciężar. Za- ku li­
sami obstąpili m nie koledzy. 
„C o się pani sta ło? Czy co boli?, 
a ja  na to : —  „n ic  nie boli, ty l 
leo się przestraszyłam ". Straszna

na ko^.Cję, P o  przedstaw ieniu  
rubla, a w n iedziele i po dwa ru­
ble. D yrektor był p rzyzw oity  
człow iek, .iak zauważył, że po­
czątkujące szpiczaki głodne, to 
całą bandę zapraszał na obiad. 
W esoło było, chociaż j  g łód chłód 
dokuczał. A le  ludzie byli w tedy 
jacyś lepsi. Potem  p rzy jechał do 
Lublina F ija łkow sk i, sekretarz 
teatru  w  Poznaniu. Bardzo był 
popularny’ . A  dyrektor Dobrowol 
ski, to był patrjota , społecznik, 
figu ra  znana w  pow iecie. W yd a ­
wał ..Dziennik Poznański'*, ■ o rga ­
n izował w szystk ie narodowe ob­
chody, a aktorów  trzym ał tak 
krótko, jak braciszków  zakon­
nych. Gdyby która z na? poszła z 
kimś na kolację, to Zapłaciłby do 
końca sezonu i dym isja. Zato ga 
że były uczciw e: najm arn iejsza
aktorka brała trzysta  i czterysta 
marek.

W tym  poznańskim teatrze był 
taki rygor, jaL w  k lasztorze. Nie- 
punktualność-uważano za grzech 
śm iertelny. Żeby waliły7 p ioruny 
i grzm oty, nie można Dyło się 
snóźnić na próbę. Pam iętam  raz 
krawcowa nie dała na czas suk 
ni, a ja  mam w ystąp ić w  I  akcie 
„D zw onów  z C orn ev ille “ _ K rzy - 
czę, płaczę, tłumaczę się, że 
krawcowa Świnia, tymczasem 
dyrtk to r każe zaczynać. K o leżan ­
ki w yb ieg ły  na ulicę, w yrw a ły

suknię i rąk kraw cow ej, która o jc iec je j  umarł „Lasce  o jc itc
pędziła galopem  i zaczęły  mnie 
nagw ałt ub ierać: ty ł do przodu, 
rękawy z żeberkam i dziwacznie 
poskręcane, dość, że wyszłam  na 
scenę skrępowana, n iby w  pance­
rzu, . z biustem ściśniętym , z ga r­
bem na plecach. Tchu mi brak, 
oczy, m i -wyłażą, w  skroniach wa- 
lą  młoty, ale nic — śpiewam  i na­
g le  zaczyna mi ciurkiem  krew  
kapać z nosa. Zerkam w  kulisy, 
patrzę,- dyrektor stoi i p iorunuje 
mnie wzrokiem , w ięc  z lizu ję  krew 
spod nosa i śpiewam  dalej. A ch —  
takich teatrów  ju ż  niema, h o , ho 
—  to był teatr, proszę pani. Tani 
się nauczyłam porządku i punk­
tualności. Od te j pory  do dnia 
d zis ie jszego n ie spóźniłam  się 
ani o pięć m inut na próbę. W  tea­
trze pow in ien  być rygor, jak w  
wmjsku. Bez tego ani rusz

—  Jakie ro le gryw ałam ? Ty lko  
wesołe. Śmiech —  to m ój żyw ioł. 
Gdy mi raz na odmianę dano ro ­
lę -smutną, i-w szed łszy  na scenę 
zaw oła łam : „M ó j o jc iec  u m arł!", 
wTynikł skandal. To było potiuiar- 
ne w torkowe p rzedstaw ien ie po 
50 fen igów  na dole, po 10 fen i- 
fców na górce. Ludziska przycho­
dzili z jedzen iem , ze sznytkami, 
prze jm ow ali się strasznie, ale 
gdy  w yrecytow a łam  sw o je : —  
„O jc ie c  mi um arł" —  zaczęli pę­
kać ze śmiechu. —  „P a trzc ie  —

umarł"... Tak sie speszyłam, ze 
nie w iedzia łam  co z tym  ojcem  
zrobić. ‘ Publiczność poznańska 
była bardzo kochana. Przepada­
no za polskim teatrem . Nasz 
tea tr był ogniskiem  polskości, da­
wało się przew ażn ie patrjotycz- 
ne sztuki Pam iętam , jako chło­
pak od szewca wym yślałam  oku­
pantom, używ ając najbrzyd­
szych w yrazów , co w yw oływ ało  
hom eryczną wesołość.

T dalej snuję opow ieść o bu j­
nej przeszłości, o sukcesach car- 
szawskieh, rzew n ie wspom ina 
uroczą ro lę  *',LcuIou“  W ebera, bo 
w  teni był i humor i łezka, i roz­
wydrzoną „Dam ę od M aksym a" i 
wesołe w odew ile, wspom ina za 
bawne epizody

B ,  p r e m i e r  J e d r z e j e w i c :
na Ciele T,K.*',X

Po ustąpieniu b. prem U ra Ję- 
drzejew icza ze stanowiska szefa 
rządu, utrzym ywało się przekona­
nie, że b. p rem jer obejm ie jedna 
z paw ażn iejszych  placówek kul­
turalnych —  wym ieniano przede­
wszystkiem  redakcję naczelną. 
„P ion u ". Z chw ilą gdy redakcję 
„P io n u " pow ierzono pro f. A n to ­
n iew iczow i było do przew idzenia, 
że prezesura Tow . K rzew . K u ltu ­
ry  Tea tra ln e j ,t. zw. „kaktusa 
przypadnie prem. Jędrzejew iczo- 
wi.

Istotn ie, w czora j, na walnem  
dorocznem zebraniu T . K. K  
wybrano now y za^ząa z Januszem 
Jędrzejewiczem  na czele.

Pełna lista  w ładz T . K . K . T. 
przedstaw ia się następująco:

Zarząd : b. p rem ier Janusz Ję- 
d rze jew icz (p re zes j, w icem in ister 
W ladyslaw  Korsak ( I  w icepre­
zes ), p iezes H enryk Gruber (H  

senator W ojc iech  
(skarbn ik ), red.

z tournee po p ro - ! w icspn  es),
w incji, w spaniałe spektakle na Ros w otow s u
looroezynne ele, ody uzna. ^bncenty Rzym owski , zast skarn

4. ™ 1 m ka ), dr. W ładysław  Zaw istow-rna ze strony prostaezkow  i __ v
k la n ó w  w  cylindrach, c o 't o  w  #  (s « * r e t « r z )  i rektor Taaeusz
-  ych cz. sarh 'zasypyw a li „ó i- '' Pruszkowski Na zastępców człon-

v v  ‘ -nndtó „ i cukrów a scene za- ków zarządu obrani zostali Lec-
Pudłdmi cukrow> a SLen«  za . pold Sta ff ,  Z o fja  Nałkow ska.

W ojc iech  Jastrzębowski, Józe f R e 
lidzynski i Tadeusz Święcicki. 

Kom isja rew izy jn a  przewodni 
prezes W ł. W róblew ski.

m ien ia li w  oranżerję  pełną kw ia 
rów.

D A W N E  D O BRE  CZASY...

—  W  owych czasach („ z a  tych .
dobrych dawnych czasów " ). k a ‘ .c z ło n k o w ie : prezes Roman
da prem jera  była ewenementem . | G °recki i prezes az. a r 7 
D aję słowo,, że n iasu  jakoś ina- ski. oraz jako zastępcy: W acław  

odśw iętn ie, j eren  ̂ 1 sen‘ •r°  f  Targow sk i
K om is ja  rozjem cza : pA ew ijd -

ks. w icem in ister Zon

K R Ó L O W A  H U M O R U

N ie  w  pałacu ale w maleń

była kom prom itacja— bo wodzi pa-

'zm ianek n ' !' do +-ea r̂u SKoczyłąTn prosio z 
pensji pani Za lesk iej. Tam  mi tak 
w g łow ie  przewrócone, że niby 
mam talent, bo w  am atorskich
przedstaw ien iach  zbierałam  lau- ze Z A S P  stracił na jw idoczn ie j in- 
ry Jak tylko była ro la łobuzia- ] stynkt sam ozachowawczy, usuwa 
ka, andrusa, czy dziewczyny-ur- z Krona swych członków naj- 
w incłcia, to zaraz M icha linkę, w yb itn ie jszych  poiskich aktorow 
pchano na scenę W reszc ie  u w ie-A  śpiewaków.

R o  w y
„Zawadiwy Związek Teatralny“

czej w yglądało , tak 
jakby obchodziło czyjeś indeni- 
n j. P rzed  tea tr za jeżdża ły  sznu-! n iczący 
ry  pryw atnych  powozów  i karety  gołłow icz, członkow ie, prezes Wa- 
panie k ład ły na jp iękn iejsze suk- cław  Sieroszewski, rek tor Eug.

M orawski, P io tr  Choynowski i 
m jr. K a ro l K rzew ski.

Pozatem  na zebraniu w czora j- 
szem p rzy ję to  do w iadom ości

nie i k lejnoty, m ężczyźni —  f r a ­
ki i cylindry. D zis ia j tea tr „to  
ju ż nie to ", co dawniej. W tedy 
nie bylo kina, nie było rad ja !Artyści zrywają z ZASriem ani rew ji. W ięc  i aktorki były fe - sprawozdanie finansow e ustępu-

żadna gw iazda z

W artyku le w czora jszym  o n ieżyciow a ju ż dziś w alka o mi- 
kom prom itacji 2 A S P -u pisał smy. jnim a, o ka tegorje  i t. p. może pro­

wadzić do poprawy bytu polskie-

rzyłam , że jestem  gotow ą aktor-1 1,511 sad i uz dz|® znalazł o< -
ką. A  tu tjm ezasem  taki fa ta ln y  s ierd zen ie  w, wydarzen iach  Ak- 
debiut. torzy  niezadowoleni z dzialalno-

Do teatru dostałam się przez ści Z A S P ‘u zas iada ją  nowy zw ią 
znajom ych. Był w  Lub lin ie dy- zek P- n- „Zaw odow y Zw iązek 
rektor teatru  Puchniewskl. Za T ea tra ln y  , k tóry urzeczyw istn i 
prosili go na nerbate. Zobaczył *“ crTie postu laty Jar acza zjedno- 
m.nie i jakoś mu się w yda łam ’ cz* nia jednym  związku wszyst-
odpow iednia na aktorkę, bo mnie 
zaraz zaangażował. Głodowałam  
okrupnie. T rzeba  było dorabiać 
sobie, przep isu jąc ro le  przy 
św ieczce. D w adzieścia  kop. od 
arkusza —  w ięc się nagw ałt ka­
lig ra fow a ło  po kilkanaście a r­
kuszy. Tam, gdzie odznajmowa- 
łam pokój, dziw iono się, co też 
ta dziewczyna pisuje po nocach. 
M yśleli, że układam w iersze.
—  Jakie też by ły  gaże „gw ia zd " 

lubelskich n
Znowu parska śmiecńem na 

najw yższej nucie, a potem odpo­
w iada niskim, trochę zawoalowa- 
nym głosem :

G A Ż A  —  1 RUBEL.

—  W  Lub lin ie  to się brało, eo 
dali, aby starczyło na obiad, czy

kich ka tegorji pracowników tea 
traln-Ych, od aktorów  i reżyserów  
zacząwszy na obsłudze technicz­
nej skończywszy.

Jednym z za łożyc ie li nowej or­
gan izac ji aktorów  je s t K a ro l Ben- 
da. Ośw iadcza on, że „Zaw odow y 
Zwuązek T ea tra ln y " bynajm niej 
nie zam ierza prow adzić wralk i z

towane, jak  
H o llyw ocd ‘u.

Stosunek publiczności do akto­
rów  był ,vzruszająey. W ychodzi- 

go aktora. Dążyć do tego należy | sj? na scenę i corazu czuło « ie  
przez podniesienie poziomu ar- uPaj aJJtcy  pow iew  syn p a t j i j

iące zarządu oraz udzielono mu 
absolutorjum  na wniosek komisi 
rew izy jn e j.

tys tycznego teatrów7 Obecny se­
zon teatralny w W arszaw ie  uczy 
tjas w yraźn ie, że tylko dobra sztu­
ka, dobrze zagrana może liczyć 
na pow-odzenie. Zkm u przedsta-

działo się w  p ierw szych  rzędach 
rozprom ienione twarze, w ita ją ­
ce uśmiechem stai-ą znajomą..

M ały pokoik z m głą tiu low ycn  
firan ek  u okien, zaro ił się nagle

w ieniu  nic nie pomoże reklam a i i w idm am i przeszłości. M ogłabym
szumne zapow iedzi. P rzez dobre 
przedstaw ien ie trzeba iść do do 
brego teatru, przez dobry, teatr 
ao poprawy bytu aktora.

Z. Z. T  będzie w  m yśl te j za 
sady ro zw ija ł żyw ą działalność 
kultu-alm., grom adząc wszystk ie ‘ i  ram iona) z m 
m aterja ły , m ogące bye pomocą dla 
aktora w  pracy artystycznej. P o ­
zatem bedą zorgan izow ane stałe 
prelekcje. Odczyty zapow iadają 
ju ż : Perzanowska (w rażen ia  z 
R o s ji ) .  Jaracz (rozpraw ka o Pap

Z A S P  em. Z A S P  iest konieczny, . . . „  , ,
J , , k in :e ), Benda (o  reżyserji opero-

pon iewaz ma jeszcze do uregu lo­
wania pewne, n iezbyt przyjem ne

w e j).

i zaszczytne sprawy (t . zn a ferę  
„T ea tru  A r ty s tó w " ),  których na-

Pom oc m aterja lna aktorom  
znajdzie przedewszystkiem  w yraz

leżyte zą la tw ien ;e jest k w e s t ją 'w  zorganizow7amu pośrednictwa 
honoru polsk;ego aktora. (p racy. Odmiennie jednak od do-

Z. Z. T  pó jdzie  inną drogą n iż tychczasowego systemu, na czele
ZA S P . Założycie le  Związku —  
Stefan  Jaracz, St. Perzanowska,

biura pośrednictwa pracy stanie 
nie urzędnik, ale człow iek  do-

M. Zim ińska, K , Benda uważają, skonale obznajm iony. z  polskim  
że nie strona form alistyczna i j  m aterjałem  aktorskim.

przysiądz, że L izys tra ta  w  d,.a- 
demie, uw ięziona w  otoku .am , 
poruszyła głow ą i uśmiechnęła 
się do skromnie ubranej, n iem ło­
dej pani, o krótko p rzyciętych  
włosach (gd z ie ż  się podziała bu:< 
na fry zu ra  i alabastrowa, okrąg-

fo to g ra fji 
m ruga do nas porozum iew aw ­
czo m łody huzar, o dziewczęcej 
twarzyczce, a chłopak od szewca

nauki i sztuki
—  Zagraniczna sukcesy Marczyń­

skiego Antoni Marczyński, autor 
sensacyjnych powieści, -według sta­
tystyki di-. M. Ziomka najpoczytniej­
szy przez trzy lata zrzęda autor w 
Polsce, zaczyna obecnie zajmować re­
kordowe miejsce w  przekładach na 
język: obce. Parydd „L e  Jour“  dru 
kuje w odcinku jedną z jego powie­
ści, pozatem powieści Marczyńskiego 
ukazały się w  wydaniu, książkowe® 
we Francji, w Stanach Zjednoczo­
nych, w Finlandji, aa Węgrzech, w 
Brazylji, w llo landji, w Niemczech. 
W  Czechosłowacji zaś wydano już 

przekładów Marczyńskiego, dalsze
w  czapce z daszkiem na bakier, ' 3 drukuje się. równocześnie w  kilku

kim skromnym pokoiku „p rzy  ro ­
dzin ie", nie sw oje j, m ieszka eme­
rytow ana kró low a humoru. A le  
przypuszczam , że tam te świetne, 
nadsekwańskie gw iazdy  n ie pc 
tra fiłyb y  z takim w dzięk iem  i 
w ielkcpańskim  gestem  przyjm e- 
v „ć  od losu zarówno upommki, 
jak i c ięg i. Pan i Łaska ma w  se- 
1 ie 'n iespożytą energję, ma- ten 
cudowny f lu ’ d, k tóry  spraw  a, że 
czy 10 w  apartamentach, czy w  
skromnym sublokatorskim  pokoi­
ku, w  salonach, czy w  szpitalu,—  
w  którym  przeleżała zgórą  pół 
roku, złożona ciężką chorobą —
-achow uje się tak, jakby w szyst­
ko, eo ją  spotkało, było radosną 
niespodzianką. Pom imo, że czas 
wyżłób: ł cien iutkie zm arszczki 
na je j w yrazis te j, a wym izerowa- 
nej przez chorobę tw arzy, pom i­
mo, że p rzygas ił rum ieńce i czer­
woność w a rg  —  oczy jasne, jak 
p rzejrzyste sza firy , płoną zaw ­
sze m łodzieńczym  blaskiem , a 
śmiech brzmi chw ilam i tak ło ­
buzersko, jak  wówczas, gdy osiem 
nastoletn ia M ichalina Łaska wy­
stępowała w  Poznaniu , w  ro li 
chłopaka od szewca, takiego, co 
wym yślał okupantom

W  tym maleńkim, starannie u- 
trzym anym  pokoiku, m ieszka mi- 
ła. starsza pani, która ong.ś by­
ła ulubienicą W arszaw y, a dzi­
siaj musi starać się o to, by za- 
chciano o n iej pam iętać. Wpraw- 
dzje u tworzył się kom itet jubi-^
Ieuszowy, a zacna pani Ćwikliń- j 
ska, św ietna artys+ka i .najlep­
sza z koleżanek" patronu je mu W ystaw a belgi, 
we w łasnej osobie, ale poza tem jes t interesująca
gronem  ludzi oodarzonych dobrą gdyż ułatwionym, dla zw ied za ją - jje s t  w ieczn ie żywe.
pam ięcią i w dzięczn ie  wspomi- cego, sposobem rozszerza krąg je-1 Tak  tedy w ystaw y podobne; z a - ' k rytyków '"m n ie nie^ztidawiłla."
nających Łaską— jes t cala dżung go w iadom ości o plastyce. N ie  chęcają do rozważań  ogó ln ie j-. . _ .. .
g la  b iurokratycznych  „ukazów ", każdy ma okazję i możność w y -] szych, o szerszym w idnokręgu ,! U s zą c  o w ystaw ie be lg ijsk ie j j
przepisów , p ragra fów . Może w ła- jazdu zagranicę, by zapoznać się bardzo pożytecznych. W  związku będ? się starał, w  m iarę możno  ̂AU "  w glaste, czerwone i laki ciemne, aż
śnie ta b iurokracja — chyba ty l- ze sztuką innych narodów, a le z tem i sprawozdawca - k ry tyk ;® 5' ’ . ^ !  nie używać. Proszę ty lk o ,  v g ń ,1 i i d o  czerni. Z ielone —  tylko w  cie-
ko cna —  spraw iła, że W arsza- każdego stać na złotówkowy w y - ! ma inne zadanie przed soną, tem-

zatrzym ał się w  biegu i patrzy 
n iedow ierza jąco na szczupłą, bla 
dą panią, która w  p iątek obcho­
dzić ma czterdziestą  drugą rocz­
nicę scenicznego debjutu.

N iechże ten p iątek stanie się 
dla n iej praw dziw em  świętem , 
niech W arszaw a przypomni so­
bie ile  chw il radosnych zawdzię­
cza M icha lin ie  Łask ie j i niech 
je j zato pięknie podziękuje. Taka 
okazja drugi raz ju ż się nie zda­
rzy ...

pismach, a w tłumaczeniu są jeizczc 
nowe trzy7. Marczyńskiego nazywają 
zagranicą polakim Wallaee'm.

’ —  Triumf Jana Kiepury w Pary­
żu Występy Jana Kiepury w  pary­
skiej „Opera Comiriue" stały się wiel­
kim sukcesem polskiego artysty7. Na 
występie w „Tosco" był obecny pre­
zydent Republiki Lebrun. oraz Ig  
nacy Paderewski. Między pierwszy"! 
a drugim aktem prezydent Lebi-un 
odznaczył K iemnę krzyżem Leg j: 
Honorowej

Z  ptasi i/ki

Sto iat szluki belgijskiejWr ienie ogólnt)
j.jok; w IP S ie jo n a  p łynie i zrozum ie w tenczas, zanje tCg 0 zagadnienia, a le  meto- 
r i p oży teczn a ,f że zagadnien ie sztuki narodowej da j c :ekania się  do pomocy hi-

Istorji, stosow ana przez naszych

do zjaw iska krytyka nie p ow in ien 'w yższym  stopniu ; wśród obrazów M alarze umieją m alot. ić, pochp-
się pokrywać ze sposobem histu- 1 WyStawionyCh nie znajdu jem y dza z krai u> gdzie dobre mr.lar-
ryka. choc ażby nawet krytyk  stal dzieł rew elacyjnych , lecz za to, nigdy nie było rzadkością:
wobec faktu  h istorycznego. Będę ' poza knku słabemi -wyjątkami, o -.a .a tego  cenią soli nos eweso 
szczery : niezupełnie jasno jesz- gó lny poziom jes t bardzo je d n o li- , rzem iosła 1 m e u ią  pos ugiw
cze zdaję sobie sprawę, jak  po- tv. Drugą, równie charakterystycz S1<t n15™ dIa sztu( zek. 
w in n o  w yglądać idealne rozw ią- ną cechę w ystaw y, stanow i wy- 'l w ielu zupełnie roznyc ju

raźn u rna- z jak im  m Ł  b ó l- , można w y łow ie  wyraźne,
g ijscy  podchodzą do swych za- w .po lne znamiona kolorystyczne, 
dan. N iem a tu ża.dnyćb d z iw ac tw ,. Charakterystyczny je s t z r  «  
ekstrawagancyj. U ańcow ośc i. M c- 1 nasycony koloryt, b a rw y_

, rr inty phzefómowe, burze, rewolu- ^ołta, we wszelkich  «r i«en ia ,# ,  az
JJ c je  w  rozwuji ir m arstwa. nie p o - , dJ> brunatnej, pom arańczowe ce-

wa tak późno
jubileuszu Łask ie j i że się go w  „zagran icę

n *65 na uwadze, że w spółczesna, postaci odpowiednich dokumen-, ^  odmianaeh) cb i0dnej ziele-

dow iedziała się o datek, za którą to sumę dostaje J bardziej, iż  wystawa nosi cha rak- sztuka belg ijska  ma znakom itego, ow  V as 3 czny c , .  ai ją c  oStreg 0 błękitu praw ie wcale
1 ' przodka —  m a la rs tw o ' flam andz- czej posiertmo. M imo, re, w ielu  z • t „ ka

kie, które ze swej s tron y 'pozośta-Jnutorów  dzieł, umieszczonych w , 
walo w  częstych zw iązkach z ma- 1 lih a lc  retrospektywnym , tw orzy ło

je ś li ju ż  nie z od- ter retrospektywny, edyż uw7zględ
nia częściowo dorobek przeszłości, 
poczjm ając od roku 1835-go. To 
już jest h is torja  i krytyk, nie

gruncie rzeczy  tak jakoś blado niesieniem  do domu, to do rodzin- 
oehodzi, w etknąwszy go niby nego miasta. W prawdzie ogłada 
.sprzęt stylowy7, a bezużyteczny aorobdk cudzej kultury plastycz- 
do nowej sztuki, k tórej prem je- nej w  pewnym  skrócie, ale czyż
ra odbędzie się w piątek. W szys- trzeba dowodzić, o ilę  to jes t b a r-(sw ego  stanowiska, poprostu 
eyT ci, co się zbyt późno o tem ao- dziej pouczające, n iż og ląd an ie ' rze podręcznik, h istorję  m alar 
w iedzie li, m ają słuszny żal do t. najlepszych nawę*- reprodukcyj, stwa, i p rzep isu je z n iej idpo- późnit-j B ieu ge l a i w 17-tym w i

Skromna, ilościowo, gratiKa 
składa się przew-ażnie z metalo-

larstwem  holenderskiem . SztuKa.w  epoce im presjonizm u nie m a, Suchoryty i akw aforty,

flam andzkich : V „ ! « »  » * - * *  ! * « « * * •  lcp“ »  id  L e w o c ó w  !prym ityw ówznajdując rozw iązan ia  • » » » » »

Hugona Van der C.ocs. M om iinga , 1 Pewn.vcl1 obrazach w idzim : u
'g ijsk ich , w7ystawionyrch na wysta-

| : 's te u s tw a  na z&*z koloru, s t o s i ^ 5 m iędzynarodowej w -Zeszłym  
lir , w r. ............................... ’ . . . 1 „„Pu TPSip a c z k jlw e l dosc

zw „m iarodajnych  czynników7", 
które pow inny by ły  chyba zna­
leźć czas, aby godnie u fotewać 
znakom itą przcdztr.w icielkę fa r ­
sy i operetki polsk iej.

ub czyjeś re lacje  ustne, albo biedni kawałek, ostatecznie, opo
piśm ienne W  dz, pozatem, nie bo- w łada to, co przeczyta ł „sw oim i
dzie traktował tak.oj wystaw7y ja- słow am i". To  ma pewne dobre
ko faktu, który poDrcsiu p rzy j- strony, bo' zw ied-r.jący w ystaw ę
mujc się do wiadomości, lecz  po nie po irzebu je kupować drog ie j

Łaska jes t ze wszystk iego za- je j obejrzeniu  powstanie w  nim. h istorji sztuki, ani szperać po b: 
dowolona —  taka to ju ż słonecz- jako zupełnie naturalny odruch, bljotekach, tylko za sw oje 10 g re ­
na natura. N aw et z w łasnych chęć zestaw ien ia porównawczego szy dostaje odrazu wszystko go-
kłopotów  i n iepowodzeń śm ieje sztuk: obcej z własną. N ie jed en , 1 towe, lecz trudno się pogodzić z 
sie dzwoneczkow7atym  śmiechem stw U raziw szy odmienność te j p la - 'tak iem  po jm owr niem swe; - roh . oczyw iście .swego rozKWitiy usta- dostatku i spokoju, sżtu.ka zamoż- nieria, p iewcy p rac j ludzkiej.

W ik tor Podoski-

wanie rozjaśn ionej pa lety : jest to .r“ KU’ W } L aC^ J^ * elc :. d 
raczej liczen ie  s i ę . z  fantom is t . konsei-Jratywne w  ujęciu wykazu- 
nicnia i nnre sjonizmu, a ni^ b W  »  me, cdcdn ie  m ajeterstwo tech- 
rośredn ie jego  no iow an il 15'-5zneż N a js łab ie j przedstaw:

J I się rzczba, przeważnie lm presjo -
Sztuka ta nie wyraża, tylko u- m styczn ie traktowana i często z 

kazuje, ma zam iłcwanie do natu- ’ n iew ielk iem  zrozum ieniem  foń n y  
ry  (d z ied ziczn e ) i w yraźn ie roz- rzeźbiarskiej.
w in ięty  zmysł konkretności. Jesti W yją tk iem  w  tym dziale i jego

ku: Rubensa, Van Dyck‘a, Jor- 
daens‘a, B rcurera , T en iers ‘a, da­
ła wspaniałe fundam enty b e lg ij­
skiej kulturze p lastycznej. D la 
nas to jes t ważne. jak im  stop­
niu tę znakomite i stare tradycje  
zaw ażyły na poziom ie współczes­
nego maiarstw:a B eig ji.

Dobra stara kultura nic m ogła i0 sztuka wyrosła w  a tm os fe rze1 ozdoba są prace słynnego Me u*

ma^b? tókceważąco ładna , styki obcej, zastanowi się śkąd ( przez krytyka. Sposób podejścia j b ilizować, raz na zawrze, na naj-1 nych i kuituralriycii mieszczan. |


